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P a ń s t w o organizacja zbrojna Narodu
M a i » i f e s t a c | a  w s p ó ł p r a c y  a r m i i  i  m ł o d z i e ż ”  

Gen. Bortnowski na komersu* „Atiulfonii”
Jak już donosiliśm y w W ar­

szawie odbył się w ubiegłą nie­
dzielę komers korporacji „A ą u i­
lonia", który stai się wielką m a­
nifestacją  łączności armii z m ło ­
dzieżą akademicką 

Na komers przybył specjalnie ' 
zaproszony inspektor Arm ii, do- j 
'.ródca grupy operacyjnej „Ś ląsk" 
gen. brygady W ładysław Bort- 
noT7ski. W  komersie wzięli poza 
tym udział z« s fer  wojskow ych 
generał brygady W ładysław A n ­
ders, pułkownik Leon Strzelecki, 
zastępca nieobecnego w W arsza­
wie komendant? Legii Akadem ic­
kiej m ajor W ojciechow ski.

aJk corocznie zaszczycił swą 
obecnością Kom ersz J.’ Em ks. 
biskup A ntom  Szlagowski, opie­
kun dożywotni młodzieży akade­
mickiej i filis ter h c. korporacji 

Aąuilonia", oras p rofesor Ed­
w a r d  Loch K u r a t o r  korporacji i 
prof. W ładystaw Tatarkiewicz,

P O W I T A N I E
Uroczystość zagaił prezes 

„A ąu ilon ii" p. Stanisław Gacień- 
ski w itając gen. B ortnowsgiego, | 
jak o :

„Symbol Uj Wielkiej Polak która: 
idfcie naprzód, która rozsrfcrn swe 
granice, która jest moro t, ichnie si­
łą, k ói : n u  „sTystkicb połączy wt 
wspólnym wielkin. t, tu iażmie". j 

Następnie Zabrał głos prezes 
Związku F ilistrów  korporacji 
„A ąu ilon ia" aaw. Zbigniew' Sty­
pułkowski, który nawiązał do 
słów  kazań,a ks. biskupa Szla 
gowskiego, o tradycji rodów, 
..które wszczepiały poczucie obo­
wiązku wyrzeczeń i o fia r" i dru­
żyn rycerskich „które budowały 
we k rw i i mieczem granice Pol- ! 
ski C hrobrego".

Związek drużyn rodowych z , 
drużyną rycerską „burzono dia 
tanich pożytków politycznych... 
aby nie m ógł pow stać silny splot 
męskich ranron, na którym wy- 
dźwignąć ■ możemy wspaniały 
gmach Polski", stawiano sztucz­
ne zapory j

Marszałek Śmigły Rydz t* 
zapory skruszył —  mówił adw 
Stypułkowski. I

Od te.i chw ili powstała nie­
pisana umowa serc, i od tej 
chwili ten uściok dłoni poprze* 
dżunglę wzajem nych nieufności, 
wytworzonych ku pożytkowi trze­
cich . trw a potężnie i oświadczam  
tu w imieniu całego m łodego p o ­
kolenia. że tego nikt nie rozer 
wie.
OMN1A PRO PATRIA

Z kolei zabrał głos delegat 
związku filis trów  ao korporacyj 
czynnych b. prezes Związku P ol­
skich K orporacyj, adw. M ieczy­
sław Jerzy Paczkowski.

Przypom inając dewizę Aqui- 
lonii „O m nia pro P atria" aow. 
Paczkowski m ów ił:

— Chcemy, by woiskowj duch po 
święcenia i wyrzeczeń a ogarniał mo- 
ilir ie  naiszerszo warstw; sposeczcń- 
vwu, bo icm to fes. właściwa droga 
do irawdriwei wielkości Narodu 

Konsekwencję n u że1 Ideologii jest 
nietylko pozytyw ny stosunek do Siły 
Zbrojnej Narodu, metrlko umiłowa­
nie munduru żołnierskiego. ale też 
chęć i dążenie do możliwie śdsłej 
wsuółtJracr nad wzmocnieniem o b r o n ­

ności kraju.
Przeżywaliśmy niestety, inożc na­

wet jfcozt-4 stosunków 9 rieda mo. o- 
fcres Cm«i gdy brak kontaktu Armii 
z młodzieżą powodował wzajemne 
niezrozumienie. a czasem naa et. i roz- 
dźwięki. Następstwa mogłyby bvć 
-rożne, gdyby nie zdrowy instynkt 
S arodt irtón nakazywał odrzurać 
wgtelkie względy uboczne, kiedy cho 
dHło o wielkość i potęgę naszej trra” .

NARÓD £ ARMIA
ren zdrowa instynkt znajdujemy w 

1934 roku w deklaiacji ideowej nono- 
powstającego młodego ruchu politvcz 
rrCgo, raiajdujemy w przemó tie iiach 
«ki«row»njch w roku ubieg,?m na 
komerażu Korporacji At oni® dr o* 
uwcnegł tui. Naczelnego \V0d2 a. Nasz 
Przywódca. filister nastej Korpora­
cji, Aleksander Heinrich tak określa 
w swym przemówieniu na tym p*- 

' mlętnym komerażu stosunek młodzie 
ży d( Armii :

..A le entuzjazm dla A rm ii jest 
nie tylko wynik i em podziwu d la  
je j bohaterskiej postawy —  lecz 
również wypływa on ze zrozu­
mienia tej prawdy, ie  „P a ń 9ł wo 
Zbrojną Narodu, w którym duch 
Polskie powinno być organizacją 
żołnierski przenika N a ró d , a  d u c h  
narodowy A rm ię" —  s łu ż b a  zaś

wojskowa stanowi zaszczytny o- niem zie.a, 2 0  1at temu nam agrarna. żon..„.„ka szcze.-Ać jMrafi zespolić
bow iązeh każdego Polaka i nie- nj.c^'. Dunina\» «rAij nasrych
zbędny etap wycnow ani a n .rodo- odznaki mundurów wojskowych.

jesteśmy, ze dzisiaj 
dekli i szarf błyszczą

w ego .
Młode yokole.de n.a dla Armii nie­

tylko podziw — lecz głęboki uzacunek 
i uznanie dia olbrzymiej pracy wycno. 
wawczej, jak? Armia spełnia w cł.

WftPÓLNi-
Z A U F A C I E

Zarówno naród mnsi wierzyć ar. ej 
armii, jak i armia musi być pewna 1

naród i jego armię * jeden organizm 
zgodnie p-acując na chi.il., i poi tę 
Polski, >vno .zę .oast nosa Wódz Na­
czelny Marszałek śmigły - Rydz niech 
żyje!

Toast ten zgromadzeni entuzjasty­
cznie podchwycili.

wasze . .ow<~ Na wauze słowa, któ­
re tchną wiarą i siłą, nu wasze 
uiot, 1, które są zgoane z moimi my­
ślami, 1 z tym moim podkreśleniem 
o dyscyplinie, słowa których pod­
stawą jest sprawa wielkości i po­
łę ,; >jcz, zny. ,

Niewątpliwie, to.k.cb warunków,

sie pokoju dla dobra '-Tirod i i Pań- żołnier ikiej gotowości ctłego narodu. korporacyj „W isła " 
~ ' Poznanie i wzajemny zacunek sta- . ”  .

nowią gwarancję dobrej współpracy, zabrał głos generał 
jesteśmy pewni, iż nasza wzajemna B ortnow ski:

Po przem ówieniach delegatów żeby cały naród i wszystkie jego

stw„ Polsiaego.
Jak głęooide Jest zaufanie dl, Ar­

mii w iłodym nar >dowym pokole 
niu inteligencji pokkiej, stanowiące' 
naturalne przywództwo caiego tlło- 
degc pokolenia polski, dowoazi fakt. 
że zaufania tego nie zdołały aiine- 
czyć pewne organizacje w Państwie, 
które nie rozumiefąc wartości młode­
go pokolenia, jedną miały tvlko wo­
bec niego postawę • lepresję” .

S Ł O W A
M A H S 2 a P K > .

Obecność Marszałir* Śmigłego - ny- 
dza n? komerszu Arkonii wskazuje, 
iż Arnik Polska i je j Wódz v lerze w 
szczerość intencji 1 w zapał młodzie­
ży, Zresztą Naczelny Wódz wówczas 
nam powiedział:

„Z  głęboki, radością słuchałem słów 
Zwracających się do Armii, a świad­
czących o zrozumieniu wartości cnót 
żołnierskich i ważności żołuierskośd 
Narotm. Jesiem głęboko przekonany, 
że w piersiach w aszych bije azteme 
żołnierskie serce 1 że wszyocy spełni­
libyście debrze obowiązek żoliueiskf 
gdyby trzeba było wrogom zagrodzić 
drogę prowadzącą do naszej Ojczyz-
ny ,

A następnie w zakoi.czeniu swego 
przemówienia-

„Moj Tanowie —  przyszedłem tutaj 
tuetylko po to, aby spędzić wśród was 
kilka przyjemnych chwil i przy 001*. 
nieo sobie młode łata, lecz przede 
wszystkim w tym celu, aby zamanife-

1 „B alb ia" 
W ładysław

źniej szei sza doliną, który ozuui 
na zakrętach, który się burzy szyb 
kości, prądu w tym potoku, :alcz 
nie od wszystkich sił fizycznych, 
które się na to składają. Ten sium 
i prąd w życiu narodu - leż r od 
siły serca tego narodu, cd siły tem­
peramentu.

Ten potok płynący jest trudno za
jednostki uzyskał? możL- ić ż y - , trzymać. Jednak ten potok Narodu

M o w a  g e n . W . B o r t n o w s K ie g o

Polskiego historia spróbowała 
tnym ać — spróbowała zatrzymać 
i wybudowała mn tamę.

i  v tedy śpię ti żyły się fale i wte­
dy potok rozlał sie na milion stru-

ttuscelencjo, Szanowni Panowie 
Profesorowie, Kochani Fillstrzy i 
Szanowni Korporanci!

Przede wszystkim prf-gnę łodzią 
towae wam za zaproszenie. Nie u- 

! lega żadnej wątpliwości, ie “.erce 
- - jeden z podstawowych czynni­
ków, pchających naród naprzód 
jest przede wszystkim wielkie w 
wieku młodym i jest wtedy czynni 
kiem decydującym, ale serce jest 
również podstawą wychowawczą 
każdego rycerskiego posunięcia 
seret również jest cechą żołnierz,. 
To tei nie dziwcie się, panowie, żc 
jeżeli chodzi o żołnierza aobrego 
to nic rat jrnd siwym wh sem no­
si on młode serce i spod siwej czu-

z młodzieżą 1 diaiego z tak wieiką 
przyjemnością otrzymałem panór
zi. puszenie, bo muszę przy ic że
wśród młodych łudzi, posiadają­
cych gorące serca, czuję się sw oj­
sko, izuję się jak u siebi. w domu.

Chcę jednak podkreślić, że lesii 
tn przyszedłem — to mimo że ta 
rzecz odpowiada memu sercu, — 
jednak uu eżałeu za stosowne pro­
sić o pozwolenie Tanu JlarszałKa. 
Podkreślam to tym silniej zeby 
zaznaczyć, re nawet w takich mo­
mentach, kiedy ulgę swemu sercu 
się czyni publicznie, aważal-m za 
stóoowne stosować się do dysłypli- 
ny nie tylko formalnie, ale z caP 
przyjemnością, z całą wiarą w jej

pryny patizą mu młode oczy, a sta- ikutecznodć i Jej siłę.
nowczo twieidzę, że nie lata i mie­
siące wieku, a serce stanowi o tym, 
kto jest miody, a kto stary.

Panowie wiecie sami, że niejed­
nokrotnie nawet w waszych szere­
gach młodzieży, tak samo, jak da­
wniej w moich młodych szeregach, 
widziało się starych 18-latków a 
wśród starszego pokolenia widzia­
ło się nieraz młodego 80-letniego 
staruszka. Otóż jeśli chodzi o  to

Proszę panów, właściwie mógł­
bym te moje słowa zakończyć ży­
czeniem, aby wasze por “Wy mło­
dzieńcze 1 tętno wai zeg życia mło­
dego trafiło w tętno historyczne), 
wielkiej i pięknej, silnej 1 inmnej 
Polski. Jednak te momenty, które­
ście panowie wspominali, a które 
wykraczają poz? ramy codziennego 
ozy dorocznego komersu, -musza 
ją mnie, a właściwie rasiręczają

cia się w ptacy, nie tylko Poloce, 
ale 1 Woiyrtkim państwom, sta­
wiającym sobie piękne sad imia i 
pracującym dla pięknego świat" 
należałoby życzyć. -Niewątpliwie
jednak irac . w L m  kierunku na- mykóW( płynących n& (.„.w o  i le- 
potyka na bardzo poważne trudno- „ 0< , tw^rdzę, i ,  jest io  wiel
sc"  , , . . , . _ kie przeżycie, wielka =iła Narodu

Ła.wo Jest utrzymać dyscyp 1 polskiego, żc chociaż potok ptui- 
wtedy, kiedy wszyrcy zołaierat stwa *„stał przeki cślony, potok na- 
mają »wo miejsca w az^regu —• fan rodu w uregulowanych koiytach 
dno jest utrzymać dys^jplinę, ł .e- * os tal zatrzymamy, lecz życie naro­
dy dużo z-lnifcfzy *ostaje w rezer- j u tlje z0Sja)0 zatizymane — alt 
wie. kiedy eierpla na pezczynnose dalej lóżnymi stronijkaniL
1 t. d. Aie tym on» wówczas jest ^  j ówdzie takie strum y^ki
potrzebniejszą, dlategu, zeby stwo- ze zalegał?, zrobiły się kałuże, ma 
rzyc te warunki pracy i warunki 5ję rozumieć los takiej kałuży, to 
zdobycia teroaków pracy dla itst gtęchlizna —  to jest jasne —  aie 
wielkiej ojczyzny. (Oklaski). musiały takie kałuże powstać.

Niewątpliwie przeżywamy okres Tynl „ j nnieJ -vięk«o«k uurny-
rwrotny. Tak się składa zazwy- ków płynęła dalej, każdy szukał swej 
czaj w tyciu po :olen, że jedno po- drogi. Jeden płyhąl na lewo, drugi 
k len : daje ^eden irok naprzód, na prŁ^ 0, trze;i próbował pod góf: 
rzadko się zdarzają takie pokolę- pojpiywać, zawracał z powrotem — 
nia, które sa świadkami kilku kro- ^  wresŁvic wbzystkic strumyki się 
kow naprzoa i dlku Łwrotuych „utkały
punktów w historii narodu. ( [ proszę panów, te strumyki spoi-

Nasze pokolepie — w  dan, m kały aię z powrotem i nic dziwinegu, 
w ,p  dkn mówię o .wolni pokoie- że obok pasm jasnej wody jdzie me 
niu własnym — było wiadks. m gdzie jest trochę wtdy zielone], tro- 
kilku punktów *wrotnych. 1 dziś chę wody zbrudzonej. Nic tuiwnego, 
jesteśm? znowu świadkami takiego że jeden z tych “trumyków wpadł w 
nowego nunk*u. główny „urt i głównym nurtem piy-

Proszę panów, ż; cie narodów i nie dalej, a inn? jest powolniejszy, 
życie narodu polskiego można by gdzie niegdzie jaka= zatoczka się wj -
przyrównać dc takiego i< toku, któ-

mi sposobność do odpowiedzi na ry sobie płynie ciasną dolinką, yó-stować. iż wierzę w duwt m H gfięy aerce' to młode S,rCe ^  U' m,ę _______ ____________________________________________________
polskiej. ! M a n n w a w M w « n a a H H a r a B a B a H r a a i M B a M M n a a M M a M r a r a s * r a a r a

i J ? ‘S  wami’ t l i S f w i l r y ^ d e  B Q 7 V  A T  V I ' A A C P  ^ toa ije s ie  znaną SÓL M 0R S71S SK4 lm> M uDĘ GORZKA 
S k K a t t T A S a S !  I P R * T  O T Y Ł O Ś C I , .  MORSZY ŃSK żądz' w apteka e i składa a aptecznych.

O ile chodzi o moją osobę, to umiem 
być konsekwentny".

L E G I A  
AKADEMICKA

Już w K ilka m iesięcy pe wypowie­
dzeniu tych .iłów Naczelny \Vo« 
przyjmował defiladę 100G akademi 
ków zorganizowanych w Legii Akodt 
mickiej. W uie„pelnp zaś rok po tej 
defiladzie, gdj nat* Poiakę zawisły 
chmury wojenne ta sama Legia liczą­
ca >uż tO.Ouu żołnierzy wzywa '_szy-
stkich akademików, aby gdy zajdzie W  poniedziałek młodzież naro- 
tego potrw-ha n c d  Pańskim n o w ó d z -  d o w o  .  radykalna uniwersytetu 
twem Panie Generale walczyc o wol- , . , . . .
ność rodak u w z za Olzy. I ' reklamowała „Tydzień  >ez z\-

Panie Generale dumni jeolesmy, że dów", jako protest przeciwKO za­
gościmy dzisiaj człowieka, którego żydzeniu wyższych uczelni w r d -  
praca i wysiłek, którego nazwisko hi gc żadaj c wprowadzenia nu- 
storyczine związane jest z odzj„ka- £

TydzieA bez żydów
p r o k l a m o w a ł a  m ł o d z i e ż  n a r o d o w o - r a d y k a i n a

Z a | ś t i a  n a  w e t e r y n a r i i ,  u n i w e r s y t e c i e  l m e d y c y n i e
merus nullua nie tylko dla stu­
dentów - żydów, ale szczególnie 
żądając całkow itego spolszczenia 
katedr, docentur i asystentur.

O godz. 8 rano studenci w y­
działu w eterynaryjnego wyw iesi­
li na swym gmachu przy ul. Gro­
chowskiej dwa duże transpaien- 
ty, jeden z napisem : , Tydzień
bez żyda", drugi zaś „Lekar* we-

tto ławkowe i faktyczny numerus 
clausus, podkreślił mówca, jest

tw irza i jakir wir się robi.
Palt jest fakten że przezywamy 

0'jecrifc moment, kiedy coraz mniej 
się słyszy rozmów między tymi prą­
dami.

Skouc’ vło się zapytywanie: Pocuz 
żeś się tu udał? J. k się stało, żeś się 
tu znalazł? A gdzieżeś w tym cza­
sie poszedł? I te rozmowy między 
tymi strumyczkami i tymi nurłaąii 
zmniejszyły się — te namuły opada­
ją — J steśmy świadkami nowego 
momentu zwrotnego. Kto siwy, pa­
mięta jeszcze te mętne rzeczy, ale 
kto młodszy —  już tych rzeczy nie 
pamięta

Nic dziwnego, że młodzież uocho- 
dzą brzydki gadki — ci starsi pano­
wie powinni się wstydzić — i ja się 
będę wstydził — tych rzeczy przy­
pominać nii należy.

I mam wraz mie, że w tym nowymI rflO rr/tiin 1 „ „I..._' i  _ ~_•__

Migawki sejmowe

N I E Z A i a E z N k
Największą bouaj niespodzian­

ką inauguracyjnego posiedzenia 
now ego Sejmu były głosy, kiórc

terynarii tylko Polak —  nigdy 
żyd". Jednocześnie studenci roz­
poczęli blokadę bramy w ejścio­
wej, nie dopuszczając do gmachu P ro szy 1 i si% grupami, udając się 
żydów, ani studentów, ani wykła- wszystkie! sal wy jadow ych  i 
dow ców , czy też asystentów. O laboratoryjnych usuwając z nich

1 godz. 10-ej na teren uczelni przy- żydów. W  czasie „oczyszczania
Konał gładko w pojed jn ku  wy- by} dzjekan polecając usunięcie terenu uniwersytetu, kilku ży-
borezjm  w W ilnie. Zdobywca transparentów, wobec tego mio- d°w  zostało potui bowanych. Jed-
W ilna jest niewątpliw ie czołow ą ri,jp4 zawiesiła ie na ołocie. 1 nego z nich wywieźli w o ź ii uni-
osobistoś iia wśród grupki nieza-

dzież zawiesiła je  na plocie.
,  , , , . , , . - W  ten sposób m łodzież w e te r j-

padły na ks. L u ^ isk icg o  i pos. ica iych . Jeśli nie wysunięto Qa Je zamanife6tować, że
■ » J ̂ «M. mL! „ A. n Tm* a T MmLm-IihI-* 111— [ 1 ... MM tj M T .1 .. X _ M.. 4„ J*> A „LiHOm

w w alce o polskość swego zawc-

dopiert pierwszym etapem walki nurcie, guzie koryto równi ż powinno 
o polskosc uczelni. M łodzież jed- być regulowane powinny powstać

takie hasła: Na turbiny, panowie, na 
v biny z sercem, z kościami, % mór 
plem I rozumem — wszystkie mózgi, 
i/szystkie serca na turbiny, nawet la 
l.ocuę mętna woda, jaka podpłynie 
nlecii rynic nalej, aie na tt t uf liny, 
które ala Polski mają tworzyć nową 
siłę.

P-osz; panów, naumyślnie to po 
wiedziałem, żeby odpowiedzieć ua 
myśli, o których tu jei‘en z mych 
poprzedników « spoi dał żeby mi 
nas młodych udzi — bo ja się też do • 
młodych zaliczam, przynajmniej . e - 
cent (Oklaski) — nie napawały smut- 
kiem i zwątpieniem i żeby nair nie 
odbierały wiary w io, że pracując ca 
łym sercem i _ałym wrsiłkicr dla 
potęgi Polski w dyscyplinie, a nie 
już poszczególnymi po.oczkam„ mo­
żemy budować ..ieiką przyszłość dli 
narodu. I w tej myśli składam pa-

n?k n>e cofn ie się przed dalszymi, 
niemniej zdecydowanymi wystą­
pieniami. W  czasie przemówią 
nia rozrzucono wielką ilość u lo­
tek, w których m łodzież narodo­
wo - radykalna zapowiedziała 
„Tydzień  bez żydów ". Po prze­
mówieniu studenci tłumnie opu­
ścili gmach audytoryjny i roz-

w ersyteccy sprowadzoną taksów 
ka.

Dudzińskiego. Ka. Lubelski, wy- so kandydatury na żadne otano- 
sunięty jako jedyny nieozoriowy wlsko, to dla tego, by oszczędzić 
kandydat nd wicem arszałka Jtrzy sędziwemu generałow i goryczy 
mał 46 głosów , a posł Dudziński 
37 głosów . Było to oczyw iście 
o w iele za mało, by przefoisow ać 
którąś z tych kandydatur, św iad­
czy to jednak, że opinia niezależ­
na nie będzie pozbawiona opar­
cia w sejm ie. Ponieważ Polaków,

du nie ustanie. Szczególne obu­
rzenie wśród młodzieży w etery­
naryjnej w yw ołuje skandaliczne 
wprost zatydzenie zakładu che­
mii, oraz zakładu bakteriologicz-

. . . .  , rom życzenia pr ra. drugi, aby wa-
Kiedy m łodziei przystąpiła u o , sze prace obywatelskie i wasze pier* 

przeszukiwania gmachów fizvki, |wsze kroki obywatelskie tralily i '
rytm wielkiej, sthpHI i dumnej Polski.

nieuniknionej porażki.
ITO Nik- JEST PRO- 
^OKIEM S/E WŁASNEJ

r nego przez profesora  Szy-
-i-an j  a° j  *onow i _ prz , m anowskiego. Na wydziale pano- 

^ ecvd ow a n ą  Większością, na ^  spokój> prowpkaęyj.
co a n .ogy Dy o r i  p ue zac]10WUją ceg0 sję jednego z

menalezących do Ozonu oblicza dzianl.ą. Natomiast jak można ‘  .„  . . , . ,  • i zydow usunięto i dotkliwiesię w Sejm ie na około 25 pos,„w , wnosić z ilości oddanych gtosow turj>owano
przyczym kilku z nich reprezen- [ nie yyszysej' z kandydatów ozo- ,

po­

lu je  t. zw. ,front demokratyczny’* j nowych cieszą się w  sowim kółku 
przeto jest niewątpliwe, że na ieduakową popularnością
posła ks. Lubelskiego i po». Du­
dzińskiego m usieli g losow ać rów 
nież posłow ie należący form alnie 
dn O. Z. N. Są to t.. zw. posłowie 
„połniezaieżni", którzy >v tajnym 
głosowaniu wyłam ują się z fron

O godz. 12 w południe w gma- 
Ilość c^u prawa Uniwersytetu W ar­

na ozonow ców  szawskit go przemówił do zebra- 
N aj- ny°h  jeden ze studentów, wska­

zu jąc na ogrom ne zażydzenie Uni 
wersytetu, podkreślając jedn o­

głosów  oddanych 
wahała się od 142 do 196. 
mniej głosów  zebrał pos* M u- 
dryj przy wyborach w ice - mar­
szałków. Pi/se. dr. Matras otrzy-  ̂ .
mał 175 głosow przy wyborach Prowadzić będzie iecydow aną }a entuzjastyczne okrzyki na

znajdujący się tam jeden z pro­
fesorów , przestraszony postawą 
studentów, w idząc, że studenci 
wyważają drzwi, usiłow ał wysko­
czyć przez okno. ( ! ) .

Po oczyszczeniu z żydów sal 
wykładowych na terenie Uniwer­
sytetu, młodzież grupami udała 
się na ul. Oczki do Anatomicum, 
gdzie usunęła znajdujących  się 
tam studentów - żydów. W  cza­
sie akcji kilku żydów zostało po­
turbowanych, a kilku stających w 
ich obronie studentów, znanych z 
przekonań kom unizujących zo­
stało dotkliwie pobitych.

W  czasie akcji „oczyszczania ’
cześnie, żc tak jak dot-d  młodzież Uniwersytetu, ndodzitż wznosi-

9 0  l a t
„Czasu”

W nieć ziele w Krakowie odbył się 
jubileusz 90-lec‘a stmenia organu 

onserwatystó.v oolsldch, krakow­
skiego „Czasu ’

Na uroczystość przybyło do Krako­
wa wiel» przyjaciół politycznych tego 
pisma. Uroczystość, jubileuszowe roz 
poczęły „ię nabożeństwem w kościele 
akademie „im św. Anny za dusze 
zma-iych wydawców, redaktorów i 
współpracowników tego czasopism? 
w okresie 90-lecia jego istnienia 

Wieczorem w apartamentach 
..Gr: nd Hotelu uczastiaicy jubileuszu 
wzięli udział w obiedzie, wy-dariT-ru w

tu ozonowego, trudno wdnak na członków  kom isji regulam inow ej. 0 wprow odzenle nu- cześć idei narodowo - radykał- jnr’ eruu wydawnictwa Czasu”- przez
. . .  i _•___■ . . . .  . E merus nulliis na wrowstł ich wvż- - ___ ł>_.____  -i.-ł-.- Ihi. Stanisława Badenieco Na zehm-nich narazłe liczyć przy zgłasza­

niu wniosków. Pomimo to, o ile 
nowy regulam in nie zaostrzy

cieszy wę rów nież wzięciem  Berus nullus na wszystkie wyż- nej oraz Rzeczypospolitej A k a d e - !^ ’ Na zebrr'
Oim M k V  £  i . - “ . p e ł n i a c h  O siągnięte ghe ; / ck5ej b ^  1 3 ^  W>fto“ °n°  SKre*

Nie
w  swoim 
kawaler orderów  i domniemany ■ ra

przepisów, to „n iezależni", repre- refereni now ej ordynacji pos. dr. . . (
rentujący z r e «  b. j ZOristaw SU M . Pray
chlarz społeczno - polityczny bę- na członków  kom isji regulam ino- 
dą mieli dostateczna iiosć podpi- j w ej otrzym ał zaledwie o  jeden
sów dla zgłoszenia jakiegoś kon­
kretnego wniosku.

GE VELUS l  
ZFA1 'SOWSKl

Senior Izb”  Poselskiej, gen. 
Żeligowski musiał z woli czynni-

w ięcej od nieznanego nikom u dr. 
M itrasc. Jaszcze większą niespo­
dzianką jest niaka lokata w  h ie­
rarchii popularności ozonowej

kolegów .

GEBETHNER & WOLF

t łłt łfln, r W  m y ś l n o w e g o  d e h r e tuwej wszedł juz tylko 190 głosam
i został zdystansowany przez 6 w ę d ró w k a  spraw do S3dów grodzkich

Dzisiaj w Sądzie Okręgow ym  w czynnościach urzędowych. A d -
po raz pierw szy odezwało się echo wokat broniący oskarżonego, p o -

W> kuluarach sejm ow ych za* ostatnio wydanego dekretu Prezy- wołu jąc się na dekret Prezydenta,
zapeyraiają, ie  współpraca p o - denta R P , dotyczącego sądotrai- który od dzisiaj w chodzi w  życie,

pułkownika W enJy, uważanego m iędzy naszą Izbą Gmin i Izbą ctwa. wniósł o przekazanie sprawy Są-
powszechnłe za „fuerehra" parła- L ordów  ułoży się w yjątkow o ha Na wokandzie Sądu O kręgow e- dow i Grodzkiemu. Sąd zarządził

ków decydujących  ustąpić prze- j m entam ego O. Z. N. W prawdzie m onijnic. Nic dziwnego skoro w  go znalazła się sprawa Józera Sk i- j przerwę, i po chw ili postanowił
jw od n lctn a  obradom sw ojem u i przy w yborze wicem arszałków Sejmie zasiada Gebethner, a v. bińskiego oskarżonego o znieważe sprawę przekazać Sądowi Grodz-

młodeszemu koledze, którego po-1 pobił on na głow ę pos. M udryja, Senacie W olf. | nie policjanta i przeszkadzanie mu kiemu.


